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Zadania 
naszej propagandy

Już niejednokrotnie- na szpaltach na
szego pisma obrazowaliśmy metody i 
skutki propagandy niemieckiej. Pokazy
waliśmy, jak straszliwego zniszczenia 
dokonało zatrute słowo. Pokazywaliśmy, 
jaki plon wydało jadowite ziarno.

Przed nami leży wolna ojczysta gle
ba —  musimy ją dziś przeorać pługiem 
naszej propagandy, musimy zniszczyć 
resztki goebbelsowskiej siejby — 1 i ru
szyć w pole z nowym, zdrowym ziarnem, 
które da nam. obfity i zdrowy plon.

Jakież są cele naszego państwowego 
i partyjnego aparatu  propagandow ego?

W  pierwszym rzędzie zobrazowanie 
objektywne całej grozy faszystowskiej 
okupacji. Zobrazowanie -— dla oczu tych 
wszystkich, którzy, zaślepieni kłam stwa
mi hitlerowskich siepaczy, skłonni byli 
uwierzyć, że skoro biją, więc mają siłę, 
a skoro mają siłę —  to za nimi jest i 
prawo. Zobrazowanie dla oczu tych 
wszystkich, którzy zagłuszeni krzykiem 
goebbelsowskich sługusów —  skłonni 
byli uwierzyć w legendę o Herrenvolku.

Trzeba im wytłomaczyć, że nie fa
szyzm był silny, lecz demokracja słaba, 
Że nie dlatego hitlerowcy bili, że mieli 
ku temu p-rawo —  siły, lecz d la  tego, że 
nikt im nie umiał prawa tego odmówić, 
wydrzeć im go z wrażych rąk. Trzeba 
wre.szcie pokazać, jak pod naciskiem sil
nej dłoni pęka nazłstyczna zgniła pur
chawka.

W  tej samej płaszczyźnie propagan
dowej odsłonić należy wszystko, co hit
lerowcy w spadku nam zostawili. Trzeba 
pod gładką,, zdrową pozornie skórą od
kryć dla oczu społeczeństwa faszystow
ski ropień. Trzeba ujawnić zakłamanie 
tych, którzy, zapomniawszy o krwi i 
łzach bratnich, rozlewających się po Pol
sce morzem całym —  litują się nad 
zbrodniarzami, kwestjonują słuszność 
kary.

Drugim ważnym zadaniem, stojącym 
przed naszym aparatem propagandowym, 
jest włączenie społeczeństwa w  proces 
odbudowy państw a —  tak pod względem 
moralnym, jak i materialnym.

Każdy obywatel naszej Odrodzonej 
Ojczyzny winien wiedzieć; co się dzieje 
w  naszym państwie, na wszystkich jego 
placówkach, i winien wiedzieć, dlaczego 
się właśnie tak dzieje. Musimy go infor
mować o etapach drogi,"jaką p rzebyw a
my od Polski ozonowej z 1939 r. —  do 
Polski demokratycznej z 1945 r.

W  każdej dziedzinie, czy to będzie —  
- poljtyka,nauka, sztuka, gospodarka na

rodowa —  wszędzie obywatel Wolnej 
Demokratycznej Polski musi mieć moż
ność w g l ą d u —  rzeczywistego, gdy te
go zechce i po przez agendy propagan
dowe, które objektywnie zobrazują mu 
stan faktyczny. - /

Dość mamy zakłamania, fałszywych 
statystyk, akcji wypuszczanych dla nie- 
istniefących przedsiębiorstw.

Nasza propaganda musi obejmować 
całokształt zagadnień państwowych, mu 
si z żywym o nich słowem docierać do 
najdalszych zakątków kraju. Musi docie
rać ze słowem prawdy —  bo kłamstwo 
na krótkich biegnie nogach.

Rudolf Lessel.I       ---

przedpolach Gdańska
Sowieckie Biuro Informacyjne komu

nikuje w dniu 7. 3.:
W  dniu 7. 3. wojska II Frontu Biało

ruskiego zajęły miasta Gniew i Staro
gard, ważne punkty oporu na przedpo1- 
Jach Gdańska, a także wśród walk zaję
ły 200f innych miejscowości, wśród któ
rych Saaben, Pinschin, Stiblau, Koschnin, 
Liniewo, Olpuch, Zommnin, Reckow, Lub- 
ben, Treblin, Bartin, Zollbriick, Alt Schła 
win, Dammshagen, Neuwasser i inne.

W ojska I Frontu Białoruskiego kon
tynuują swą ofensywę. W  dniu 7. 3. 
szturmem zajęły one: Gollnow, Massow  
i Stepenitz, ważne punkty obrony Niem
ców na przedpolach Szczecina. Zajęto 
ponad 50 innych miejscowości, w tym: 
W alddiweńow, Sager, Paul&dorf, Schtit- 
zendorf, Amalienhof i inne.

Wojska frontu zakończyły likwidację 
otoczonej grupy przeciwnika na połud
nie od Schivelbein. W edług tymczaso
wych, danych wzięto w tym rejonie do 
niewoli ponad 8000 niemieckich żołnie
rzy i oficerów. Zdobyto wielką ilość 
uzbrojenia i sprzętu wojennego. W  licz
bie jeńców znajduje się m. in. dowódca 
10 niemieckiego korpusu a rm ii , gen.-lejt. 
Krappe, wraz ze swym sztabem.

W o j s k a .  II Frontu Ukraińskiego, 
pokonując opór nięprzyjaciela w cięż
kich warunkach górzysto-leśnego terenu 
zdobyły w dniu 7. 3. na terytorium Cze
chosłowacji miejscowość Banska Szcza
wnica, a także wśród walk zdobyły na
stępujące miejscowości: Sasa, Barina,
Godrusza. ]

G obbels  i Ribbentrop
główni zbrodniarze

IÓNDYN (Reuter). Specjalny parla
m entarny sprawozdawca R eutera dono
si, że rząd angielski uważa Goebbelsa i 
R ibbertroppa za głównych zbrodniarzy 
wojennych, zgodnie z deklaracją o okru
cieństwach niemiecki ib, ułożona na kon
ferencji w Moskwie w 1913 roku.

Na Węgrzech, na północo-wschód 
od jeziora Balaton, wojska nasze odpie
rały ataki znacznych sił piechoty i czoł
gów przeciwnika.

Na pozostałych odcinkach frontu dzia
łalność patroli i walki o znaczeniu lo
kalnym.

W  dniu 6. 3. na całym froncie uszko
dzono i zniszczono 149 czo łgów  niem'ec- 
kich. W  walkach powietrznych i ognieht 
artylerii strącono 29 samolotów przec iw 
nika.

Ukonstytuowanie CKW PPS
Centralny Komitet W ykonaw czy P P S  

na posiedzeniu odbytym  po żebranin Rady  
Naczelnej P P S  w  W arszaw ie ukonstytuo
w a ł się jak następuje:

Przew odniczący — Edward Osóbka- 
M orawski

W iceprzew odniczący —  Stanisław  
Szw albe i dr Aleksander Żaruk

Sekretarz Generainy— Min. Stefan Ma
tuszew ski, 2-gi sekretarz Eugeniusz Kę- 
browski, 3-ci sekretarz Feliks Baranow
ski.

Skarbnik— Krystyna Strusińska 
C złonkowie CKW. Michał Szyszko, Jan 

Janasek, Adam K uryłowicz, Jan Dąbrow 
ski i Ryszard Obrączka.

Białe flagi w Duisburgu
N i e m c y  u c i e k a j ą  w  p o p ł o c h u  z a  R e n

Na dalekim wschodzie
LONDYN, (Polpress). Agencja R eutera 

donosi, że wojska am erykańskie zlikwido
wały na wyspie Luzon (Filipiny) sześć dy 
*dzyj japońskich.

Najcięższe/walki toczą się obecnie pod 
m. Wesel, gdzie Niemcy bronią swojego 
ostatniego przyczółka mostowego na za
chodnim brzegu Renu. Niedobitki wojsk 
niemieckich przeprawiają się na łodziach 
przez Rep, natrafia to jednak na wielkie 
trudności wskutek silnego ognia artyle
ryjskiego i lotniczego sojuszników. P rz y 
czółek koło Wesel a takowany jesT jedno

cześn ie  przez wojska kanadyjsko-brytyj- 
skie (od północy) i amerykańskie (od po
łudnia).

Na południe od Wesel alianci dotarli 
szerokim frontem 60-kilometrowym do Re
nu, obsadzając pas w ybrzeża między Rein- 
berg a Neuss, W  Duisburgu, (na prawym 
brzegu) powiewają setki białych flag; wi
dać to dobrze ze stanowisk wojsk sojusz
niczych.

I armia amerykańska zbliżyła się do 
Bonn, miąsta położonego nad Renem na 
południe od Kolonii; czołówki amerykań
skie znajdują się o 3 kilometry na północ 
od Bołm. Zdobyto również m. Reinbach.

Jednocześnie Amerykanie zbliżają się 
szybko do Koblencji, od której oddaleni są 
zaledwie 20 km.

Wojna powietrzna
LONDYN, (Reuter). W  ciągu prawie 

7 godzin ubiegłej nocy lotnictwo bombar-

Stanisław Ryszard Roih-Kowalski
D oszła n as sm utna w iadom ość. Zginął 

na po lu  chw ały  w czasie  pe łn ien ia  ob o 
w iązków  służbow ych  sp ec ja ln y  k o re sp o n 
d en t w o jenny  Polsk iej A gencji P rasow ej 
„P olpress" , re d a k to r  S tanisław  R yszard  
Roch K ow alski, cz łonek  Z w iązku Z aw odo
w ego  D ziennikarzy  R zeczypospo lite j Pol
skiej.

Śp. Roch - K ow alski ro zp o czą ł p racą  
d z ien n ik a rsk ą  jeszcze  p rz e d  w ojną 1939 t. 
w  w y daw n ic tw ach  Z w iązków  Z aw odo
w ych. W o k res ie  okupacji n iem ieck iej b ie 
rze  czynny  u dz ia ł w  o rg an izac jach  nietso- 
d lcg ło śc io w y ch  na te ren ie  W arszaw y, w a ł
cząc  p ió rem  i b ro n ią  ze  zh ienaw idzonym  
w rogiem .

Po w yzw o len iu  Priagi p rzez  W ojsko 
Polsk ie  i so ju szn iczą  A rm ię C zerw oną 
zg łasza  się na tychm ias t do czynnej w sp ó ł
p racy  w  od rodzonym  dz ien n ik a rs tw ie  p o l
skim, w stęp u jąc  w  ch a rak te rze  red ak to ra  
do tw orzące j się w ów czas w  Lublinie Pol
skiej A gencji P rasow ej' „P o lpress" . O dtąd
k ro czy  ;w p ie rw szy ch  sze reg ach  m łodego 
poko len ia  d z ienn ikarzy , k tó rzy  p ra c ą  sw o- J o d d a łeś  sw e m łode życie 
ją i życiem  n ie ro z e rw rln ie  zw iązali się  ze |  (
sp raw ą  dem okrac ji po lsk ie j, z  w a lk ą  •  *

w olną, n iepod leg łą , dem o k ra ty czn ą  R zecz
pospo litą .

S.p. R och-K ow alski rozum iał dob rze ,, że 
w alka  jeszcze  nie jes t skończona, że zw y 
c ięstw o , chociaż jest już b lisk ie , w ym aga 
od każd eg o  z nas w ie le  w ysiłku  i p o św ię 
cenia. Dał tem u w yraz, zg łasza jąc  się  o- 
cho tn iczo  do w yjazdu  na fron t w  c h a ra k 
te rze  sp ec ja ln eg o  w ysłann ika  P.A.P. „Pol
p re ss ''. P ragną ł dz ie lić  z naszym i żołnie 
rzam i tru d y  w ojenne, aby  n ie  zza b iu rk a  
red ek cy jn eg o , lecz  z p ie rw sze j lin ii frontu  
po d  g rad em  kul i pocisków  g łosić  w ieść  o 
b o h a te rs tw ie  i m ęstw ie  p o lsk ieg o  żo łn ierza  
i o łicera . Zdołał n ap isać  za ledw ie  trz y  ko 
re sp o n d en c ie , g d y  na po ste ru n k i) bojow ym  
dosięg ła  go  śm ierć.

Zginął, m ając la t 28, o sie ro c iw szy  żonę 
i dw oje  m ałych  dzieci.'

Śm ierć jego  okryw a ża łobą  ca łe  dzień  
n ikarstw o  p o lsk ie  i nas. Je g o  najb liższych  
p rzy jac ió ł i w spó łp racow n ików .

Ż egnam y Cię, d ro g i K olego i T ow arzy 
szu  o racy , w ierząc , że  Spraw a, za k tó rą

zwycięży. 
Koledzy

dowało niemiecki-i oddziały piechoty, pan
cerne i transport, które przeprawiwszy się 
przez Ren stłpczyły się około Wesel — 
głównego niemieckiego przyczółka mosto
wego w  północnym "rejonie Renu; przed 
świtem „Lancastery“ gwałtownie zaata
kowały ten-rejon.

Wiele oddziałów „Moskitńw“ , które a- 
takowały już Berlin 15-tą noc z rzędu, ra
portowały po powrocie, że widziały ogień 
dział, strzelających wzdłuż frontu sowiec
kiego na wschód od Berlina.

Oprócz Berlina samoloty alianckie 
bombardowały silnie węzłową stację Bie
lefeld oraz m. Sośnicę (Sassnitz) na w ys
pie Rugii, używaną obecnie przez Niem
ców jako baza arrnij niemieckich w Gdań
sku, Królewcu i Libawie, odciętych od kra 
ju ,’z którymi można komunikować się tyl- , 
ko drogą morSką.

R ząd M arszałka Tito
Belgrad (BBC).
Marsz. Tito utworzył nowy gabinet ju

gosłowiański, obejmując tekę premiera i 
ministra obrony narodowej. Ministrem 
spraw zagranicznych został dr. Szubasicz, 
dotychczasowy premier emigracyjnego 
rządu jugosłowiańskiego w  Londynie. O- 
gółern weszło dc gabinetu Tito 5-ciu b y 
łych członków tego rządu.

Gabinet Tito-Szubasicz ma charakter 
tymczasowy, będzie on sprawował władze 
do zwołania konstytuanty.

Nowy rząd w Rumunii
MOSKWA, (Polpress). Z Bukaresztu 

donoszą, że powstał tam rząd koncentracji 
sił demokratycznych z dr. Piotrem Groza, 
jako premierem na czele. W  skład rządu 
weszli Tatarescu, jako wicepremier i mi
nister spraw zagranicznych, Raszkanu ja
ko minister sprawiedliwości i inni,

Przewódcy narodowej partii caranistów 
oraz partii liberalnej do rządu nie weszli. 
— Tatarescu by ł premierem w r. 1940.

BUKARESZT (BBC).
Premier dr Groza, objąwszy w ład 2ę, 

w oświadczeniu do przedstawicieli' prasy 
powiedział m.i in.: „Chcę, by wszyscy wie 
dzieli, że jesteśmy ludźmi umiarkowanymi. 
Reforma rolna musi jednak być przeprowa 
dzona, i to jak najprędzej".

Jak słychać, w  wielu okolicach Rumu
nii chłopi utworzyli rady rolnicze, mające 
zająć się przeprowadzeniem reformy rol
nej,

/
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Greuelpropaginda
Było do przewidzenia, że wraz z okupa

cja terenów niemieckich zerwie się w Trze
ciej Rzeszy ,i>urza protestów” przeciw ,,okru
cieństwom” sprzymierzonych. W  istocie, labo
ratorium Goebbelsa pracuje - pełna para• W  
ptasie i w radio, dzień w dzień, powtarzają 
sie bajki o „mordach, rabunkach, gwałtach 
i znęcaniu sie nad bezbronnymi". Do apelu 
stanęli wszyscy. Kto tylko jako tako włada 
jeżykiem niemieckim, straszy Niemców opisa
mi „scen dantejskich”, jakie sie dzieją na 
wschodzie i zachodzie. Goebbels, Dietmar, 
Fritsche czy  pomniejsi krzykacze — w szyscy  
malują diabła na ścianie. Zadanie mają oczy
wiście ułatwione■ W ystarczy im Wziąć do reki 
protokóły procesów o Charkowie, Smoleńsku, 
czy  na Majdanku i  materiał dla „Greuelpro- 
paganda” gotowy. Trzeba tylko odwrócić po
rządek. Zamiast „Polacy, Rosjanie" pisać 
,Niem cy”, zamiast „Niemcy” —- „Anglicy, 
Amerykanie, Rosjanie, Polacy”.

Trzeba przyznać, że Niemcy robią to do
syć inteligentnie. Ani słowem na przykład nie 
wspominają o tym , by ktoś ze sprzymierzo
nych stosował „gubiduszki" czy krematoria. 
Widocznie sądzą, że żaden naród, poza Niem
cami, nie jest tak kulturalny, by sie mógł 
zdobyć na tego rodzaju zdobycze. „Gubidusz
ki" i krematoria uważają za swój własny pa
tent „made in Germany".

Poza tym zmienili także taktykę. Dawniej 
uosobieniem okrucieństwa byli „bolszewicy". 
Dziś piszą: „Bolszetwicy to godni uczniowie 
Anglików v Amerykan". Co za subtelna gra- 
dacia.

W szystko mądrze, wszystko, dobrze, ale 
na kogo Uczą Niemcy z  tą swoją kampanią' 
propagandową. Na opinje zagraniczną? Nikt 
im me wierzy. Zresztą nikt by sie nie dziwił, 
gdyby tak naprawdę było, jakto Niemcy opi
sują. Wiedzą w szyscy o tern, co Niemcy w y
prawiali na terenach okupowanych. „Świadka
mi zbrodni niemieckich — pisał swego czasu 
„New York Herald Tribune” — były miliony 
ludzi".

Wiec dla kogo przeznaczona jest ta pro 
paganda? Czy dla Niemców? Co o tej kampa
nii sądzą Niemcy, zdradził niechcący jeden 
oficer niemiecki. Jak donosi Paul Winterton 
z Moskwy, miała miejsce miedzy oficerem so
wieckim a wziętym do niewoli oficerem nie
mieckim następująca rozmowa■ Pyta Niemiec: 
„Co z nami zrobicie?" Pada odpowiedź: ,’To, 
co wyście z  m m i zrobili". Na to oficer nie
miecki:*,To jest nie możliwe, wam prawo Wa
sze na to nie pozwala".

Jakże rozbrajająco szczery był Niemiec 
w *swoim potwornym cyntźmie. Oto, na co 
liczą Niemcy. Na ludzkość, której sarni sie 
wyzbyli, na prawa, które przekreślili, na su
mienie, którego nie posiadają. Ale grubo sie 
omylą, jeśli na to liczą. Tak, jak oni z nami 
postępowali, my z nimi postępować nie bę
dziemy. Trudno. Na to trzeba być Niemcem, 
Ale nauczymy ich, że jeśli *się jest bestią, to 
na ludzkie uczucid liczyć nie można. Nawet, 
jeśli sie ma twarz człowieka. To raczej mo
ment obciążający. Idem.

Coś się dzieje w MonEC îum
PARYŻ (AFI). W Monachium m iały  

pcdnbro m iejsce p ow ićn e zamieszki. Ca
łe  miasto jest obsadzone przez SS. K om a  
aikacja kolejowa i telefoniczna pgzenva- 
m . 7e  wschodniej dzielnicy m iasta docho
dzą odgłosy strzelaniny.

Jedność robotnicza 
we Francji

PARYŻ, (Polpress). Komitet P o r o p  
m iewawczy partii socjalistycznej i komu
nistycznej zorganizował na Placu Repub
liki w P ary żu  olbrzymią demonstrację, na
w iązując do tradycji jedności akcji an ty
faszystow skiej z 1934 r. Olbrzymie tłum y 
•odpowiedziały na apel partii robotniczych 
by w yrazić chęć zniszczenia hitleryzm u w 
Niemczech oraz jego m acek we Francji

Dwie kolumny -dem onstrantów, masze
row ały  w ciągu kilku godzin. W  pochodzie 
w zięły  udział Pow szechna Konfederacja 
P racy  (Francuskie Związki Zawodowe), 
Ruch W yzw olenia Narodowego, F ront Na
rodow y, P a rtia  Radykałów-Socjalistów, 
Liga Obrony P raw  Człowieka, około 50-u 
grup Ruchu Oporu i organizacji najrozmait 
szych kierunków politycznych.

G rupy polskie należące do PKW N we 
Francji m aszerow ały ze swoimi transpa
rentami.

10 hm wybrzeża Bałtyku
obsadzone przez wojska radzieckie

MOSKWA (Tass). Korespondent wojen
ny Tassa, pułk. Gawryłow, pisze:

W chw ili obecnej front tworzy prawie 
prosta lin ia od K istrzynia na wschód, 
zlekka zbaczając na południo -  wschód w  
okolicy Zgorzelic (Goerlitz). Przed k ilko
ma zaledwie dniami na północ od K is
trzynia lin ia  frontu skręcała na północo- 
wschód, przechodząc przez A rnsw alde i  
M aerkisch -  Friedland, a dalej dopiero 
biegła prosto na wschód. Praw ie całe Po
morze na wschód od dolnego b iegu  Odry 
było w  rękach N iem ców, którzy znajdo
w ali się na prawym  skrzydle oddziałów  
marsz. Żukowa.

Taka sytuacja n ie m ogła być uważana  
za zadawalającą przez dowództwo so
wieckie. Nakazem  chw ili była likwidacja  
sił niem ieckich na Pomorzu. Oddziały 
marsz. Rokossowskiego rozpoczęły ofen
syw ę i przeniknęły niem ieckie lin ie  obron 
ne na północo -  zachód od Chojnic. N a
stępnie ruszyły do ofensyw y siły  marsz. 
Żukowa. D zięki w spólnym  operacjom  
przezwyciężono obronę niem iecką na 
wschodnim  Pomorzu i oddziały sow ieckie  
osiągnęły wybrzeże Bałtyku na przestrze
ni przeszło 100 km. *

Taka pozycja oddziałów sow ieckich na 
wschodnim  Pomorzu jest bardzo ważna 
nie tylko ze względu na okrążenie w ie l
kiej grupy w ojsk  nieprzyjacielskich, lecz 
także dlatego, że poważnie pogarsza po
zycję w ojsk niem ieckich w  rejonie Liba- 
w y w  Prusach W schodnich i w  rejonie 
Gdańska. Mimo przecięcia drogi kolejo
wej Gdańsk— Szczecin, oddziały niem iec
kie m ogły utrzym ać kom unikację z Rze- 
sZą drogą morską, via Gdańsk, który jest 
oddalony o 90 km. od P ilaw y i 275 km. od 
Libawy. Obecnie mogą oni utrzym ać ko
m unikację morską jedynie ze Szczecinem, 
który leży 589 km. od L ibaw y i 375 km. 
od Zatoki Gdańskiej. Oddziały sow ieckie 
szybko zaciskają w  sw ycn kleszczach  
Szczecin i w krótce N iem cy będą- m ieli, 
jako bazy, Stralsund i Lubekę. T e lin ie  
okrętowe bez w ątpienia będą również 
pod kontrolą sow ieckich sił lotniczych.

Zająwszy praw ie całe Pom orze W scho
dnie, oddziały sow ieckie zabezpieczyły so
bie prawe skrzydło i zniosły groźbę natar
cia od północy. N iem cy tracą w  Prusach  
Wschodnich poważne obszary rolnicze, co 
będzie m iało duże znaczenie dla niem iec
kiej rów now agi produktów.

ILudność Kolonii
wita radośnie aliantów

Korespondenci wojenni, k tó rzy  w kro
czyli do Kolonii w raz z wbjskami am ery
kańskimi, donoszą, że na ulicach m iasta 
rzuca się w  oczy duża ilość ludności cy 
wilnej. Śmiało rzec można, że conajmniej 
czw arta część m ieszkańców Kolonii nie o- 
puściła m iasta, w brew  w ezw aniu w ładz 
hitlerowskich do ewakuacji. U derza 
zw łaszcza duża ilość m ężczyzn w  wieku 
poborowym . ,

K atedra kolońska ocalała, uszkodzenia 
są niewielkie; m onum entalny gmach ka
tedry  wzbija się w  niebo w śród otaczają
cej ją pustki i ruin

K orespondent United Preps twierdzi, że 
po ulicach Kolonii uw ijają się całe tuziny 
m łodych Niemców, k tórzy  zdają się być 
b. zadowoleni ze zmiany, jaka nastąpiła. 
B ratają się oni z naszym i żołnierzami, 
głośno potępiają wojnę.Na wszelki w y p a
dek, zam knięto ich jednak w  obozach dla 
jeńców... ,

J a k  z d o b y to  
Grudziądz

MOSKWA, (Polpress). Radzieckie Bin 
ro Informacyjne donosi, że Niemcy zamie
nili Grudziądz w  potężną tw ierdzę, o to 
czoną dwoma pasami nowoczesnych for
tyfikacji. Dostępu do m iasta broniły forty, 
w yposażone pi zez nieprzyjaciela w  liczne 
baterie arty leryjskie i w  gniazda ciężkich 
karabinów  m aszynow ych. Załoga G ru
dziądza składała się ze znacznych sił 
p iechoty i artylerii i oddziałów pancer
nych.

P rzed  dwoma tygodniam i w ojska ra 
dzieckie rozpoczęły oblężenie Grudziądza. 
Sam oloty zbom bardow ały pozycje arty le
ryjskie przeciwnika, po czym  arty leria  
miotacze min poczyniły znaczne w yłom y 
w  linii fortyfikacyjnej. P rzez w yłom y 
w darła  się piechota do m iasta i w  niezw yk 
Ie zaciętych w alkach ulicznych zdobyw a
ła dom za domem. ‘

P o  zajęciu południowej części m iasta 
Niemcy schronili się do starej twierdzy. 
A rtyleria radziecka skierow ała huragano
w y  ogień na umocnienia, po czym  piechota 
szturm em  zdobyła kluczowe pozycje for- 
tyfikacyj nieprzyjacielskich. W ojska nie
mieckie, znajdujące się w  piwnicach, zło
ży ły  broń. W  ciągu jednego dnia wzięto 
do niewoli ponad 5000 niemieckich żołnie
rz y  i ofłcerów.

Na froncie  w ło sk im
LONDYN, (Reuter). Komunikat kw ate

ry  głównej śródziem nom orskiej donosi, że 
w  ciągu ostatnich 3-ch dni w ojska am ery
kańskie 5-ej armii w  natarciu na zachód 
od szosy Bolonia — Pistoia, zdobyły 
w zgórza Monte Della Castelana, Monte 

Della Spe i Monte Grandę Di Aiano.

U derza też w  Kolonii zupełny brak  min, 
widocznie Niemcy w ycofyw ali się tak po 
śpiesznie, że nie zdążyli ich pozakładać.

Ludność cywilna, pisze korespondent, 
w yległa z ruin, pow iew ając białym i flaga
mi i uśmiechając się do nas; ci ludzie ro
bią w rażenie napraw dę zadowolonych ; 
tego, że nas widzą. W  innych m iastach za
jętych w cześniej niż Kolonią było całkiem  
inaczej.

Brazylijczycy w alczą  dzielnie
LONDYN (Reuter) Specjalny kores

pondent frontow y Reutera donosi, że od
działy brazylijskie, zahartowane przez 
długie m iesiące w ojny zim owej w  górzy
stym  terenie, najenergiczniej podtrzym y
w a ły  ataki am erykańskie, skierow ane na 
ufortyfikow ane pozycje Kesselringa. Wal
cząc na skrzydle armii am erykańskiej, od
działy brazylijskie zajęiv górzystą okoli
cę Rocca P itigliana i  szczyt San Maria 
Villi ans.

A R G EN TY N A  BRUŹDZI
NSW  YORK, (Reuter). „New Yprk Ti- 

m es“ pisze:
Konferencja w  M eksyku jest -jedną z 

najpom yślniejszych konferencji panam ery- 
kańskich w  historii. W  uchwałach jej na
kreślono w zór dla regionalnych i św iato-, 
wych porozum ień. Na sesjach panow ała 
atm osfera wzajemnego porozumienia.

Nie było tar. A rgentyny. W  ostatnich 
latach polityka zagraniczna rządu argen
tyńskiego była nacechow ana podejrzliwoś
cią i opozycją w  stosunku do wszelkich 
prób zm ierzających do złączenia narodów  
półkuli zachodniej w  ram ach organizacji, 
k tó raby  prow adziła politykę opartą na 
wzajem nym  zaufaniu dobrej woli i w spól
nym  działaniu. A rgentyna kierow ana przez 
obecny rząd jest głów ną przeszkodą na 
drodze do rzeczyw istej trw ałej jedności 
na półkuli zachodniej.

Polski oficer zginął w  Rzymie
RZYM (BBC).
W  czasie zamieszek, jakie w ydafzy ły  

się w  Rzym ie w  związku z ucieczką a- 
resztow anego zbrodniarza wojennego, ge
n era ła  R oaty, zabity  został oficer wojsk 
polskich. Znajdował się on przypadkow o 
w  pobliżu pałacu Kwirynalskiego w chwi
li, gdy rzucono tam bombę.

Gen. R oatta nie został dotychczas odna
leziony, ■ ,no iż poszukiwania jego osoby 
są bardzo intensyw ne. W czoraj szukano 
go naw et W atykanie: oprócz policji w  
poszukiwaniach tych brała  udział gw ardia 
papieska.

illHłlJwu,
Przed każdym  Polakiem , znajdującym  

się na obczyźnie, sta je  obecnie zagadnie
nie: czy ma się starać o pow rót do Oj
czyzny, czy m a zachow ać najściślejsze 
wjgzy z krajem , jeśli pow rót na razie nie 
jest możliwy, czy też ma pozostać „w ie
cznym em igrantem ". Popularne czasopi
smo radzieckie „W ojna i Raboczij K las“ 
stw ierdza,' że

„reakcjoniści polscy zrezygnowali 
z.powrotu do kraju, wyzwolonego przez 
Wojsko Polskie i Czerwoną Armie i po
stanowili stw orzyć na zachodzie orga
nizacje mafijną w celu podważenia zrę
bów nowej Polski demokratycznej i przy 
gotowania rozłamu w obozie sojuszni
czym. Nie kryją sie oni z  tym, że je
dyna ich szansa — to konflikt miedzy 
ZSRR a demokracjami zachodu. „Rząd” 
emigracyjny ma sie stać legalnym 
ośrodkiem tej ciemnej roboty”.

O pow rocie polskiej em igracji do k ra
ju lub pozostaniu w  celach dyw ersyj
nych w  Anglii pisze również londyński 
„D aily W orker": '

'„ T o  nie wypadek, że deklaracia 
krymska nie wymienia nawet „rządu” 
londyńskiego ani jego absurdalnych pre 
tensyj do'reprezentowania narodu pol
skiego. W szyscy patrioci polscy mają 
przed sobą jedną wyraźną drogą — 
powrót i pomoc przy odbudowie. P rzy
szłość wolnej i demokratycznej Polski 
uchwalona została i potwierdzona pod
pisem wszystkich trzech mocarstw.

Pomoc udzielona „rządowi“ londyń
skiemu, szczodre kredyty i ułatwianie 
audycyj radiowych mogą tylko zaszko
dzić wszystkim narodom, a przede 
wszystkim Wielkiej Brytanii, której go
ścinności i wspaniałomyślności ten 
„rząd” nadużywa. Trzeba z tym zrobić 
koniec".

Ten sam detna t pórusza także szw edz- 
gazeta  ,,Afontidningen“ w artykule 

p.t. „W alka do ostatka, a później —  do 
Brazylii". W  artykule tym czytam y:

„Rząd angielski rozumie trudność po
łożenia, w którym znalazła sie emigra-

ka
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cja polska, lecz daje do zrozumienia, 
że każdy dzień zwłoki zmniejsza i tak 
już nadszarpnięty prestiż „rządu" emi
gracyjnego. Wielu emigrantów odrzuca 
myśl powrotu do kraju i  walczy tylko 
o to, aby jaknajwiącej szkody wyrzą
dzić krajowi, następnie zaś zamierzają 
oni wyjechać do Brazylii, gdzie — jak 
mówią —- powstanie polska republika 
przyłączona do Stanów Brazylijskich. 
Głównymi podporami tej republiki bedą 
byli „ministrowie", którzy kupili ogrom
ne plantacje w Paranie”.

Dobre imię m ają nasi em igranci na 
Zachodzie! Ludzi, „w alczących o to, aby 
jaknajw ięcej szkody w yrządzić w łasne
mu krajow i", nazyw a się pow szechnie 
zdrajcam i. Jeśli zaś rhodzi o część hu
m orystyczną w iadom ości szwedzkiej —  
o polską republikę w  Brazylii, to fakt 
zakupu plantacyj przez ex „m inistrów " 
(oczyw iście za pieniądze państw ow e) 
zgadza się chyba z rzeczyw istością. G a
zety zagraniczne doniosły, że również 
gen. Sosnkowski, który miał dostać „od
stępne" w  w ysokości 2 mil. funtów, a 
otrzym ał tylko pół mil. funtów, zakhpił 
wielki m ajątek ziemski w Kanadzie. Jed
nym słow em : od Kanady do Brazylii, 
byle nie w  kraju. W  tym w ypadku zga
dzam y się. Byle nie w kraju!

W kilku ivierszach
PREZYDENT FINLANDII MANNERNEIM z 

pow odu choroby pow ierzył pełnienie swych 
funkcyj prem ierow i Faasakiwi.

W BURMIE Anglicy odnoszą duża sukce
sy: Wojska brytyjskie są 7 km. od M andalay 
i przecięły  drogę w iodącą z tego miasta do 
Rangunu.

MOSKWA, LONDYN i HOLLYWOOD w y
produkują w spólnie szereg  filmów z angiel
skimi, am erykańskim i i rosyjskim i gv;?-rda- 
mi. Pierw sze kroki w kierunku „Filmu Zjed
noczonych N arodów " poczynił Alc-Lan- 
der Korda, przebyw ający obecnie w Holly
wood, skąd uda się do Londynu.
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e polscy na Wale Pomorskim
Zamieszczamy poniżej ostatnia, ko

respondencje z frontu specjalnego spra
wozdawcy wojennego ,,Polpressu” któ
ry padł, jako żołnierz pióra, na poste
runku. — Red.

O d w y b rzeża  m orsk iego , aż po -Śląsk 
w  ciągu  dziew ięciu  la t bud o w ali N iem 
cy p as  p o tężn y ch  fo rty fikacy j. P rzez  sze 
reg  la t W a l P om orsk i leżał pustkow iem , 
aż dop ie ro  o s ta tn ie  la ta  tej w o jn y  oży- 
w iły  jeg o  fo rty fikacje , a te raz  W o jsk o  
P o lsk ie  w  sw ej zw ycięsk ie j o fensyw ie 
n a  Z achód , po tężnym  uderzen iem  sfo rso 
w ało  tę, n iezd o b y tą  zdaniem  N ietnców , 
zaporę .

■Dzięki up rze jm ośc i za s tę p cy  d o w ó d 
cy do sp rą w  p o lity czn o -w y ch o w aw czy ch  
I Arm ii P o lsk ie j zn a jd u ję  się  w łaśn ie  
na te ren ie  - W ału  P om orsk iego .

Idziem y dńem  ja k ieg o ś  p aro w u  o- 
s trożn ie , g ęs ieg o , ab y  nie zaw ad z ić  o 
d ru t k o lczasty , lub  nie w e jść  na m inę. 
Ś ciany  p ą ro w u  o sza lo w an e  s ą x b a lam i 
so snow ym i, w z g ó rz a  p o k ry te  bunkram i, 
'k tórych śc ian y  są  zrob ione z ż e lb e to 
w y ch  p ły t s ta lo w y ch  o g ru b o śc i 15 cm. 
M ój p rzew o d n ik  p o w iad a  ze śm iechem , 
że będz iem y  m ieli z te j s ta li p ie rw sz o 
rzędne  narzędzia .

K ażdy  b u n k ie r  je s t  sam  w  sob ie  fo r
tecą, n a  k tó rej w zn o si się ru chom a w ie 
życa ze s trze ln icą . W  podziem iach  —  
sy p ia ln ie  i kuchn ie e lek tryczne. W o je n 
ny „kom fort*1, k tó ry  N iem cy tw orzy li d la  
s ieb ie , szy k u jąc  się  w id ać  n a  d łuższy  
p o b y t w  b u n k rach .

„W ejśc ie  su ro w o  w zb ro n io n e  pod 
g ro zą  k ary  śmierci**. W ie lk ie  n iem ieckie 
n ap isy  w id n ie ją  tu  n a  ta b lic ac h  'u s taw io 
nych  w zd łu ż  szosy . Jak  w id ać , h itle ro w 
cy i na te ren ie  R zeszy  nie czuli się zbyt 
b ezp ieczn ie  'i o b aw ia li się dyw ersji, ze 
s tro n y  sw o ich  w łasn y ch  ro d ak ó w .

S fo rso w an ie  W a łu  P o m o rsk ieg o  je s t 
w ielk im  b o h a te rsk im  w yczynem  w  dzie
jach  4 -te j dyw izji im. K ilińsk iego , w a l
czącej pod  d o w ództw em  gen . K inie- 
w icza. i

W  n iezm ierp ie  ciężk ich  w a lk a c h  zdał 
egzam in  m łody  żo łn ierz po lsk i.

*
'  D eszcz  le je  ja k  z ce b ra , św iszczę 
W iatr. W  ta k ą  p o g o d ę  w y ru szam y  na 
p ie rw sz ą  linię fron tu . D ro g a  ciężka. 
N asz  „D o d g e “ z tru d em  p o su w a  się w  
gęs tym , g rząsk im  błocie.

A o p a rę  'k ilom etrów  stąd , leżą w  
o k o p ac h  w  tak im  w łaśn ie  b łoc ie  nasi 
b ra c ia  —  żo łn ierze . Z k arab in em , czy 
au to m atem  w  dłoni, n iepom ni n a  zim no 
i deszcz, co lo dow atym i s tru g am i s p ły 
w a  po ciele , —  s ta ra ją  się  w zrokiem  
p rze b ić  ciem ność, w y p a tru ją c  n ieprzy-, 
jac ie la . I dzięki nim  —  tam  na ty łach , 
w  k ra ju , m ożem y spoko jn ie  p rac o w a ć  
n a d  b u d o w ą  d em o k ra ty czn ej P o lsk i. T a 
kie j P o lsk i, jak ie j p rag n ie  N aród .

P o  d ro d ze  za trzym ujem y  się w  N— tej 
, dyw izji W o jsk a  P o lsk ieg o . W  w ydzia le  

P o lity czn o -W y ch ó w aw czy m  ruch . P rz y 
g o to w u je  się g aze tk ę  fro n to w ą ; b iu le tyn  
żo łn iersk ie j s ław y , o m aw ia jący  w yczyny  
b o h a te ró w  dyw izji.

W y ru szam y  w  d a lszą  d rogę. R azem  
z nam i jedzie  m łody człow iek  w  n ie
m ieckim  m undurze. N azyw a się Józef 
R ocot, pochodzi z P om orza. P rzed  kilku 
dniam i uciek ł do n as razem  z ko legą, 
Ignacym  P ająk iem , z n iem ieck iego  w o j
ska. P ełen  n ienaw iśc i /do N iem ców  i 
niem czyzny —  o p o w iad a  nam  o sw oich 
p rze jśc iach .

„ P rz e d  w cielen iem  m nie siłą  do w o j
ska, ca ła  m oja ro d zin a  —  ja'k i z resztą  
w szy scy  P o lacy  na P om orzu  —  by ła 
s ta le  przez N iem ców  szy k an o w an a . M nie 
sam ego  zab ran o  na robo ty , p rze rzu ca jąc  
k ilkak ro tn ie  z m ie jsca  na m iejsce. P ra 
cow ałem , aż do chw ili p rzym usow ego  
w cie len ia  m nie do wojska**.

—  „K iedy  i jak  d ow iedz ie liśc ie  się 
o istn ien iu  W o jsk a  P o ls k ie g o ? —  py
tam y.

—  „ W  czasie  ch o w an ia  po leg łych , 
p rzy  jednym  z oficerów  znaleźliśm y  b iu 
le tyn  fro n to w y  i s tąd  d ow iedz ie liśm y  się 
o W o jsk u  P o lsk im  i o tym , że w alczy  
n a  naszym  odcinku . Z m ów iliśm y  się 
w ięc z k o le g ą  i pod  o sło n ą  nocy  p rze 
sz liśm y do n asze j A rm ii... T e ra z  ch c ia ł
bym  dać  znać i innym  kolegom , żeb y  1 
re sz ta  P o lak ó w  tu przeszła**.

Je s te śm y  już ty lko  200  m. od p ie rw 
szej linii. Z a p a d a  co raz  g ę s tszy  m rok. 
W y s iad a m y  i p ieszo  idziem y do oko-. 
pów \ C hcem y n aw ią za ć  k o n ta k t z p o l
skim  żo łn ierzem  w łaśn ie  tu, w  tych  b ło 
tn is tych  do łach , w y p alić  z nim  p ap ie ro 
sa  i choć zd a ła  p o p a trz eć  na „fryców**.

Je s teśm y  na sk ra ju  lasu . T u  ciągn ie  
się lin ia  okopów .

—  P a trzc ie  ch łopcy , cyw il! Jak  m i
ły  B óg, cyw il! —  dziw ią  się żołnierze, 
w idząc  m nie w  okopach . Od kilku  ty g o 
dni nie w idzieli p rzecież  cyw ila.

M ów ię, że p rzy jecha łem , b y  o nich 
p isa ć , b y  o pow iedz ieć  całe j P o lsce  —  
co ro b ią , ja k  ży ją. Z a sy p u ją  m nie g ra

dem  py tań  o kraj, o na jnow sze  w y d a 
rzen ia. In teresu ją  się b ieg iem  życia p a ń 
s tw o w eg o , spo łecznego , g o sp o d arczeg o . 
R ozm ow a je s t niezW ykle se rdeczna, 
żyw a...

—  O d jak  daw na , ch łopcy , je s te śc ie  
w b o ju ?

-— M y ju ż  tak  od W a rsz a w y  p ędz i
m y N iem ca. N araz ie  tu je s te śm y ,1 a 
p rzy jdz ie  rozkaz —  popędzim y dalej na 
zachód , do  B erlina. A jeśli będz ie  trze
b a  —- to i z a  B erlin  —  o d p o w iad a  kpr. 
M ajew ski, s ta ry  w iarus.

Z żalem  opuszczam  okopy i żo łn ier
skie środow isko . P o  ciem ku, autem , 
p rzy  akom pan iam encie  ro zry w ający ch  
się min n iem ieckich  jedz iem y  przez las. 
I n ag le  słyszę w y raźn ie ; „H alo, tu ra 
d io s tac ja  W o jsk a  P o lsk ie g o ...“ Z m eg a
fonu p łyną słow a pełne ożyw czej treśc i: 
o w a lk ach  i o s ta tn ic h  su k cesach  po l
sk iego  żo łn ierza  I je szcze z daleka , gdy 
śc ich ł na chw ilę huk  dział, s ły ch ać  było 
z fron tu  nasz  Hym n N arodow y . D um ne 
stw ie rd zen ie  tego , że „nie zginęła** i już 
n ig d y  nie zginie!

S tan is ław  R och-K ow alski.

W kraju
ZAKOŃCZENIE PR A C  G R U P O PER A 

CYJNYCH MIN. PRZEM Y SŁU
KIELCE, (iPolpress). W  Kielcach g rupy  

operacy jne Min. P rz em y słu  zakończy ły  
sw oje czynności, p rzekazu jąc  sw e u p raw 
nienia zo rgan izow anym  już całkow icie 
w ładzom  w m o rząd o w y m  i gospodarczym . 
W  p racach  grup o p eracy jnych  jak i p rzy  
o rgan izow a .ii. życ ia  gospodarczego  w  w o- 
ijew. kieleckim , b ra ły  w y b itn y  udział Zw. 
Z aw odow e jak i istn iejące organizacje  po
lityczne bloku dem okra tycznego .

TO W A R ZY STW O  PRZYJAŹNI 
PO LSK O -R A D ZIEC K IEJ 

C ZĘSTO C H O W A , (P o lp ress). Na te re 
nie C zęstochow y  p o w sta ło  T o w arzy s tw o  
P rz y ja ź n i Polsko-R adzieck ie j. P rzew o d n i
czący m  jest ob. inż. U sakiew icz. T o w a
rzy stw o  u rządziło  sze reg  im prez i poga
danek, na k tó ry ch  om aw iano kw estię  
w sp ó łży cia  narodów  słow iańsk ich  z naro - 
d a n r  Z w iązku  R adzieckiego.

M IEJSKA RADA NARODOW A 
W  C Z Ę STO C H O W IE 

C ZĘSTO C HO W A, (P o lp ress). W  sali 
S ta ro s tw a  P o w ia to w eg o  odbyło  się p ie rw 
sze zebran ie  M iejskiej R ad y  N arodow ej w  
C zęstochow ie, na k tó ry m  om ów iono sp ra 
w y  o rgan izacy jne, gospodarcze , ap row iza
cji i b ezp ieczeń stw a m iasta.

Kronika łódzka
KURS KIEROWNIKÓW TRAKTOROWYCH

P aństw ow e P rzed s ięb io rs tw o  T rak to rów
i M aszyn  R olniczych, O ddzia ł w  Łodzi, za 
w iadam ia  o ro zp o częc iu  k u rsu  n a  k ie ro w 
có w  trak to ro w y ch . Kurs rozp o czy n a  się dn ia  
12. 3. 45 r. V Łodzi p rzy  ul. A nd rzeja  Nr. 21, 
o  godz. 8-ej rano . \

ODPRAWA HARCERZY
W dniu  11. 3. 45 roku  o godz. 10 rano  w  

loka lu  K om endy C horągw i H arce rzy  w  Ło
dzi p rz y  ul. W ólczańskie) od b ęd z ie  się o d 
p raw a  w szystk ich  hufcow ych  d rużynow ych  
z te re n u  Łodzi 1 Pow iatu.

ZEBRANIE BLACHARZY 
O kręgow a Rada Zw iązków  Z aw odow ych 

zaw iadam ia, że w  p ią te k  dn ia  9. 3, 45 r, o 
godz. 10, o d b ęd z ie  się w lokalu  Zw. M eta
low ców  w  Łodzi w  Domu Zw. Z aw odow ych 
p rzy  ul. T rau g u tta  Nr. 84-86 (pokój 308) ze
b ran ia  p raco w n ik ó w  b lacha rsk ich .

WEZWANIE DO PRACY 
Z aw iadam ia się w szystk ich  p raco w n ieó w  

Firm y E. Wiham w  Łodzi, ul. W ólczańska 139, 
że w  dniach  na jb liż szy ch  fab ryka zostan ie  
u ruchom iona dla w y ro b u  b ie lizn y  i d re li
chów  w ojskow ych . W szyscy p raco w n icy  
w inni s taw ić  się do p racy .

Dla przemysłu łódzkiego
S U R O W C E  W ŁÓ K IEN N IC ZE Z Z SR R

W A R SZA W A , (P a lp res). M in isterstw o  
P rz em y słu  o trzy m a ło  w  ty c h  dniach d e
fin ityw ną odpow iedź  M in is te rs tw a  P r z e 
m ysłu  L ekkiego  ZSRR, zaw iad am ia jącą  o 
za tw ie rdzen iu  kon ty n g en tó w , su ro w có w  
w łók ienn iczych  b aw e łn y  i w e łn j^  dla poi 
skiego p rze m y słu  w łók ienn iczego . Z su 
row ców  ty ch  sk o rz y s ta  p rze d e  w szy s tk im  
P rzem ysł ok ręgu  łódzkiego.

P ie rw sz e  tra n sp o r ty  b aw e łn y  nadejdą 
Jeszcze w  m arcu  br.

P O P R A W A  D O ST A W  W ĘG LA
W A R SZA W A , (P o łp res). M in isterstw o  

f rz e m y s łu  kom unikuje, iż  tru d n o śc i istn ie  
łące w  d o staw ach  w ęg la  dla łódzkiego o- 
ł^Cgu p rzem y sło w eg o  z o s ta ły  ca łkow ic ie  
hsutiięte. W  najb liższych  dniach um ożliw i 
to dostaw ę energ ii e lek try czn e j dla m iast, 
^ 'dożonych  na w schód  od Łodzi.

Pew na ilość prądu skierow ana zostanie 
a P o trzeby  od b u d o w y  W a rsz a w y .

MIEJSKA
objęła władzę mń miastem

W  d n iu  w czorajszym  w  sali T e a tru  
M iejskiego p rzy  ul. C egieln ianej odbyło 
się p ie rw sze  p le n a rn e  posiedzenie M iej
skiej R ady  N arodow ej m ias ta  Łodzi.

W idow nię te a tru  szczelnie w y p ełn ili—  
delegow ani p rzez s tro n n ic tw a  d em okra
tyczne o raz o rgan izac je  społeczne, zw iąz
k i zaw odow e i t. p.— ra d n i oraz liczne t łu 
m y  gości, p rzy b y ły ch  n a  to  posiedzenie.

O brady  o tw orzy ł pełnom ocnik  T ym 
czasow ego R ządu N arodow ego R. P . ob. 
K azim ierz M ijał, * po d k reśla jąc  w  sw ym  
przem ów ien iu  w ie lk ie  zadan ia, sto jące 
p rzed  dem okra tycznym i w ładzam i m ie j
sk im i w  dobie obecnej, gdy  n a  sk u tek  
zniszczenia W arszaw y Łódź s ta ła  się  n a j
w iększym  m iastem  R zeczypospolitej, zaś 
jak o  ośrodek  p rzem ysłow y obow iąza
n a  je s t w n ieść pow ażny  w k ład  w  życie 
gospodarcze k ra ju .

N astępn ie  ob. M ijał zap roponow ał n a  
przew odniczącego zeb ran ia  ob. Logę -  So
w ińskiego, o raz zaprosił do  p rezyd ium  
przedstaw ic ie li s tro n n ic tw  i  zw iązków  
zaw .

P rzew odn ic tw o  o b rad  obją ł ob. S ow iń
ski, poczym  k o m is ja  m an d a to w a  p rzed sta 
w iła  lis ty  zgłoszonych k an d y d a tó w  n a  ra 
dnych. P rzed staw ic ie li sw ych do M iejskiej 
R ady  N arodow ej w ysunęły : P o lsk a  P a r tia  
S ocjalistyczni, P o lsk a  P a r t ia  R obotnicza, 
S tro n n ic tw o  D em okratyczne, S tronn ictw o  
L udow e, Z w iązki Z aw odow e, Izba Rze
m ieślnicza, Z w iązki a r ty s tó w  i lite ra tó w , 
K u ria  B iskupia, Spółdzielczość, Z w iązek 
W alk i M łodych, O rg. M łodzieży T.U.R. 
oraz Z w iązek  K upców  i P rzem ysłow cow i 
S kolei ob, M ija ł o deb ra ł od rad n y ch  ślu 
bow anie, zakończone odegran iem  h ym nu  
państw ow ego.

W  n as tęp n y m  punkcie  p o rząd k u  dzien
nego ob. S o w iń sk i; odczytał te k s ty  p ropo
now anych  depesz do m arsza łk a  Zw. R a
dzieckiego S ta lina , P re zy d e n ta  K ra jo w ej 
R ady  N arodow ej ob. B ie ru ta , do N aczel
nego Dowóddy W ojsk P o lsk ich  o ra r  P re 
m iera  R ządu  (Tym czasow ego tow . Osóbki- 
M oraw skiego! W ysłan ie depesz uchw alono 
przez ak lam ację, przyczym  po odczytan iu  
depeszy do M arszałka  S ta lin a  o rk ie s tra  o-

d eg ra ła  h ym n  Z w iązku  Radzieckiego, zaś 
po depeszy do prez. B ie ru ta—polski hym n 
państw ow y.

S praw ozdan ie z działalności Tym czaso
w ego Z arządu  M iejskiego złożył ob. J a -  
guś, p o dk reśla jąc  ogrom  zadań, ja k ie  s ta 
nęły  p rzed  Z arządem  M iejskim , oraz w y li
czając trudności, z ja k im i m usia ł się on 
borykać.

R efe ra t o o rgan izac ji i zak resie  d zia ła
n ia  M iejskiej R ady  N arodow ej w ygłosił 
ob. L itw in . i

Po k ró tk ie j p rze rw ie  rozpoczęto dys
k u sję  n ad  re fe ra te m  oraz sp raw ozdan iem  
Tym cz. Z arządu . W  d yskusji te j p rzed sta 
w iciele czterech  s tro n n ic tw  dem okra tycz
nych  d a li w yraz  sw ym  poglądom  n a  dzia
ła lność dotychczasow ych w ładz m iejskich , 
stw ie rd za jąc  duży  w k ład  p racy , a jedno 
cześnie w iele  bardzo  b rak ó w  i n iedociąg
nięć. P rzem aw ia jący  im ien iem  P P S  tow . 
H anem an  podk reślił zadania, spadające  na 
Łódź w  dziedzin ie pom ocy p rzy  odbudo
w ie W arszaw y. S tw ierdził, iż n iep o trze
bn e  w łaściw ie są dziś d ek la rac je  s tro n 
n ic tw , poniew aż cała R ada rep rezen tu je—  
ja k b y  jed n ą  p a r tię — robotn iczą Łódź, sto 
jąc  w obec zagadn ień  d n ia  w  całkow ite j 
jedności poglądów .

S p raw y  ośw iatow e Łodzi, jak o  n ie ty l-  
ko  cen tru m  przem ysłu , lecz tak że  cen tru m  
k u ltu ry , po rusza li w  sw ych  p rzem ów ie
n iach  p rzedstaw ic ie le  S tro n n ic tw a  D e
m okratycznego  i S tr. L udow ego, p o d k re 
śla jąc  konieczność s tw orzen ia  w  ta k  w ie l
k im  środow isku  robotn iczym  ośrodka p ra 
w dziw ej dem okra tycznej, robotn iczej, s to 
jące j n a  w ysokim  poziom ie k u ltu ry . Jak o  
n a jb ard z ie j palące, w ysunęły  się w  p rze
m ów ieniach  w szystk ich  m ówców: sp raw a 
m ieszkaniow a i sp raw a  aprow izacji m ia
sta. Zw rócono uw agę, że w iele szkody w  
te j dziedzinie uczyn iły  e lem en ty  w rogie, 
w ciskające  się do- u rzędów  n ie d la  tw ó r
czej p racy , lecz w  podłych celach rozbi- 
jack ie j roboty.

N astępnym  p u n k tem  p o rządku  dzien
nego b y ły  w y b o ry  p rezyd ium  R ady  N aro
dow ej, do k tó rego  w eszli: ob. M ijał K azi

m ierz, jako  przew odniczący —  oraz tow . 
H anem an, ob. Kopacz, S taw ick i i Gło
w acki. W ybrano  rów nież Z arząd  M ieiski 
w  sk ładzie: P re zy d e n t m iasta  —  ob. Mi
jał, p ie rw szy  w icep rezyden t —  tow . D u- 
n iak  St., d ru g i w iceprezyden t —  ob. Ga
las, trzec i w icep rezyden t tow . A jnenk iel 
Eugeniusz. W szystkie k a n d y d a tu ry  zosta
ły  jednogłośnie zaakcep tow ane przez R a
dę.

Skolei w y b ran o  5 posłów  do K ra jow ej 
R ady  N arodow ej w  osobach; ob. N ieśm iał- 
ka, W achow icza D om inika, S taw ińsk iego  
E ugenjusza, G łow ackiego Lucj. i G alasa  
K azim ierza.

N astępn ie  w  drodze kopptacji p rzy ję 
to  jeszcze trzech  członków  do M iejskiej 
R ady  N arodow ej, a  m ianow icie: p rzed sta 
w iciela  Z w iązku  Inw alidów  —  tow . K azi- 
m ierczaka W incentego, Zw. Spółdz. „Spo
łem ” ob. S zuberta  St. ze S tow arzyszenia 

■b. W ięźniów  Politycznych  tow . Z akrzew 
skiego A ndrzeja. N ow ow ybrani rad n i zło
żyli ślubow anie  n a  ręce  przew odniczące
go R ady, ob. M ijała.

W  w olnych  w nioskach p rzy ję to  zgło
szony przez -ob. R ękasa  p o stu la t ja k n a j-  
rychlejszego o tw arc ia  w  Łodzi U niw ersy 
te tu  o raz P olitechn ik i. O dpow iednie w y
stąp ien ia  do w ładz państw ow ych  zostały 
postanow ione jednom yślnie.

W  końcow ym  przem ów ien iu  przew o
dniczący obradom  ob. S ow iński podkreślił 
gadania, s to jące  p rzed  R adą, zw racając 
uw agę n a  fak t, że je s t ona —  jak  i M iej
ska R ada N arodow a W arszaw y — zrów 
n an a  w  sw ych kom petencjach, i try b ie  u~ 
rzędow ania z rad am i w ojew ódzkim i.'

Ob. S ow iński życzył M iejskiej Radzie 
N arodow ej owocnej p racy  i sp rostan ia  sto 
jącym  przed  nią zadaniom , poczym  w zniósł 
okrzyk  n a  cześć M arszałka S ta lina , P re - 
zvden ta  B ieru ta , R ządu Tym czasowego, 
W ojska Polskiego oraz sojuszniczej A rm ii 
C zerw onej, w yzw olic’elki ziem  polskich 
z pod h itlerow sk iego  jarzm a.

O dśpiew aniem  ..Roty” oraz łr-m n u  p a ń 
stw ow ego zakończono pierw szo posiedze
n ie  Łódzkiej M iejskiej R ady N arodow ej,
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Czym ma być pokój dla Kiemiec
T ew . p ro f. O s k a r  L an g e  o g lo s i i  w  

ty g o d n ik u  n o w o jo rsk im  „T h e  N a tio n "  
> a r ty k u ! , k tó ry  p o n iż e j p rz e d r u k o w u je 

m y  z  n ie z n a c z n y m i sk ró ta m i. ’
W  miarę tego, jak zbliża się chwila klę

ski Niemiec, w  Stanach Zjednoczonych i w  
W ielkiej Brytanii w zm aga się coraz bar
dziej nacisk, by oszczędzić narodow i nie
mieckiemu skutków  klęski. Liberałow ie z 
obozu „Ocalenia Niemiec" obawiają się, że 
„ciężkie" w arunki pokoju znowu pchną 
Niemców w  objęcia antydem okratycznych 
przyw ódców . Odłam liberalny opiera swe 
teorie na niew łaściw ym  pojmowaniu pra
w dziw ego stanow iska narodu niemieckie
go a na fałszyw ej analizie społecznych i 
h istorycznych podstaw  imperializmu hitle
rowskiego.

W  iprzeciwieństwie do faszyzm u w  in
nych krajach, faszyzm  niemiecki korzystał 
z  poparcia przy tłaczającej w iększości na
rodu niemieckiego. W ciągu pierw szych 
dwóch m iesięcy po objęciu w ładzy przez 
Hitlera, kiedy istniały jeszcze legalne 
partie  opozycyjne, socjaldemokraci i cen
trum  katolickie z trybuny Reichstagu de
klarow ali swe poparcie dla zagranicznej po 
liltyki rządu. Fakt, iż w przeciw ieństw ie do 
am tyfaszystów .w e W łoszech, Austrii i Hi
szpanii antyfaszyści niem ieccy dali 
się zniszczyć bez 4 ’alk i, św iadczy nie tyl
ko o słabości kierow nictw a, ale i o tym, 
że m asy zaaprobow ały „rewolucję" hitle
rowską.

W  Polsce, Czechosłowacji, Francji, Ho
landii, Norwegii, naw et w  Austrii gestapo 
mimo sw ych sław etnych metod nie po tra
fiło zdław ić oporu mas. N atom iast w  sa
m ych Niemczech nie było nigdy istotnej i 
mogącej mieć znaczenie opozycji. Napaść 
na Związek Radziecki w  1941 r. w yw oła
ła w zrost działalności kom unistycznej we 
w szystk ich  krąjach okupowanych. W e 
Francji w zrost ten ożyw ił ca ły  ruch pod
ziemny. Niemcy pozostały zupełnie nie
objęte tym ruchem.

Ruch oporu przeciwko hitlerowcom, ja 
ki niedawno pow stał w  niemieckich ko
łach wojskowych, w yw ołany był jedynie 
uświadomieniem sobie faktu, iż Niemcy 
wojnę przegryw ają. Jes't to opozycja nie 
w obćc planów Hitlera zaw ładnięcia św ia
tem, ale wobec jego niezdolności w prow a
dzenia tych planów w  życie. Ponadto  
istnieją dowody, iż hitlerow ska idea „ra
sy  panów", rasy, k tó ra , m iałaby rządzić 
światem , zdobyła sobie aprobatę narodu 
niemieckiego, zw łaszcza tego pokolenia, 
k tó re  obecnie prow adzi wojnę i które w  
ciągu najbliższych dwudziestu lat decydo
w ać będzie o losie Niemiec. T rzeba stw ier
dzić, iż jedynie .naród, udzielający pełnego 
poparcia rządowi i jego celom, mógł w al

czyć z takim uporem i poświęceniem, jak 
walczyli Niemcy. Staje się to jasne, jeśli 
porów nać w artość bojową armii niemiec
kiej i w łoskiej. Pow tóre, nie m ające w  hi
storii ludzkości precedensu, okrucieństw a 
niemieckie w  krajach okupow anych nie są 
dziełem garstki zbrodniarzy hitlerowskich, 
gdyż w ym agały  one współudziału setek 
tysięcy łudzi.. Fakty, które miały., miejsce 
w  Polsce, Jugosławii i innych krajach, w y 
kazują niezbicie, iż cała  ludność niem iec
ka brała w  tym  udział, że ponadto trak to
w ała  ona narody krajów  podbitych jako 
„niższą rasę", co szczególnie jaskraw o 
w ystępow ało  we wschodniej Europie.

W iększość niemieckich jeńców w ojen
nych nie uw aża zbrodni popełnionych w 
krajach okupowanych za coś złego. M ordo
wanie Żydów, Polaków , Ukraińców  w y d a
je im się tak naturalnym , jak zabijanie pa
sożytów  lub szczu ró w ., Ludność niemiec
ka  w  kraju nie mogła nie wiedzieć o tych 
zbrodniach. A przecież nikt i nigdy nie 
zaprotestow ał. Kościoły u tyskiw ały  w p ra
wdzie na pewne ak ty  terroru  hitlerow skie
go w  samych Niemczech, nie potępiły je
dnak system atycznych m ordów dokonyw a 
nych na ludności żydowskiej, polskiej i 
ukraińskiej. Można powiedzieć, że groźby 
gestapo pow strzym yw ały  kościół katolic
ki od w yrażenia p ro testu  przeciwko zbro
dniom hitlerowskim. Ale przecież to nie 
było hamulcem dla kościoła katolickiego 
w  okupowanej Francji, gdzie księża kato
liccy protestow ali i narażali swe życie,

Głosy Czytelników

Pamiętajmy i o nich
Z u p e łn ie  p r z y p a d k o w o  w  p e w n y m  b l i s 

k im  Ł odzi m ia s te c z k u , g d z ie ś  w  p o lu , p rz y  
u lic y  w y lo to w e j, k o ło  m u ru  c m e n ta rn e g o , 
a w re s z c ie  i n a  sa m y m  c m e n ta rz u  z n a la z 
łe m  s z e re g  m o g ił b e z  ja k ic h k o lw ie k  ta b lic ,

Z a g a d n ię ty  p rz e z e  m n ie  je d e n  z d a w 
n y c h  m ie sz k a ń c ó w  m ia s te c z k a  p o in fo rm o 
w a ł m n ie , iż sa. to  g r o b y  „ c h ło p c ó w  z la s u "  
i in n y c h  b o jo w n ik ó w  o w o ln o ść , k tó rz y  z ło  
ży li b e z im ie n n ie  sw e  m ło d e  ży c ia .

C zas p o m y ś le ć  o ty c h  b e z im ie n n y c h  
g r o b a c h  w  m n ie jsz y m  lu b  w ię k sz y m  s to p 
n iu  z a p u s z c z o n y c h , c z a s  z e b ra ć  p o c h o w a 
n y c h  w  n ic h  b o jo w n ik ó w  d o  w s p ó ln y c h  
g ro b ó w . P rz y c z y n i to  s ię  do  z o r ie n to w a n ia  
w  o g ó ln e j ilo śc i lu d z i, p o m o rd o w a n y c h  
p rz e z  N iem có w , i p o z w o li  n a m  n a  p e w n o  
n a  o d s ło n ię c ie  w ie lu  ta je m n ic  d o ty c z ą c y c h  
ty c h  lu d z i, z a m o rd o w a n y c h  ty lk o  d la te g o , 
ż e  p r a g n ę l i  w id z ie ć  P o lsk ę  w o ln ą  i n ie z a 
leżn ą .

W  te n  to  s p o s ó b  u c z c im y  w re s z c ie  
śm ie rć  ty c h  d z ie ln y c h  lu d z i, b e z  w z g lę d u  
n a  to , c z y  b y li  to  c z ło n k o w ie  le ś n y c h  o d 
d z ia łó w  A rm ii L u d o w ej, c z y  te ż  b o h a te r 
sk ic h  „ B a ta lio n ó w  C h ło p sk ic h " . N. P.

by ocalić Żydów przed w ywiezieniem  do 
obozów śmierci.

Sumienie Niemiec milczało. Po klęsce 
Niemiec pojawi się w  Niemczech wielu an- 
tyhitlerow ców . Ale dopóki nie zmieni się 
podstaw ow e stanowisko narodu ' niemiec
kiego, ten antyhitleryzm  nie odrzuci idei 
zdobycia panow ania nad światem, będzie 
k ry tykow ał hitleryzm  z punktu widzenia 
nieosiągnięcia przez niego sw ych celów 
politycznych i w konsekwencji szukać bę
dzie odpowiedniejszych metod. Ruch an ty 
hitlerowski o takim obliczu nie będzie 
mógł służyć za podstaw ę bezpieczeństw a 
i pokoju.

Niemcy nie mogą stać się pożytecznym  
członkiem rodziny narodów , jeśli nie w y
trzebi się, z umysłówT niemieckich idei im
perializm u narodowego. Tego zaś nie mo
żna dokonać drogą łagodnego pokoju, któ
ry  ocali Niemców od ciężkich konsekw en
cji ich w łasnych im perialistycznych am
bicji. Jeśli S tany Zjednoczone i W ielka 
B rytania obronią Niemcy przed gniewem 
narodów  w trąconych w  niewolę, głodzo
nych i m ordow anych przez Niemców, 
wów czas naród niemiecki uwierzy, iż mo
że znowu pow tórzyć to samo.

Niemcy m uszą w  pełni odczuć zemstę 
i gniew' narodów, na które napadli. Muszą 
również w  m aksym alnych granicach zapła
cić za w yrządzone szkody. Kraje, które 
były  pod okupacją niemiecką, zw łaszcza 
Polska, Jugosław ia, Grecja i zachodnie re
publiki radzieckie zostały zdew astow ane 
i obrabow ane do takiego stopnia, że naw et 
pokonane Niemcy w yjdą z wojny ze sto
sunkowo lepszym  stanem  gospodarki. Mo
że się okazać, iż Niemcy będą najbardz'ej 
kw itnącym  krajem  w  Europie. Byłoby to 
ogromnie niebezpieczne, ponieważ naród 
niemiecki m ógłby dojść do przekonania, 
że w y trw ałe  poparcie dla reżym u hitle
rowskiego w  konsekwencji opłaciło się. 
O dszkodowania m uszą być dostatecznie 
wysokie, tak by stopa życiow a w Niem
czech, nie mogła być w yższa niż w  k ra
jach, które Niemcy zajmowali. Ponadto w 
m iędzynarodow ych planach inw estycyj
nych powinno się daw ać pierw szeństw o 
krajom  zdew astow anym .

Jedynie silny w strząs, spow odowany 
surow ym i warunkam i pokoju może skłonić 
naród niemiecki do w ychow ania Niemców 
na  nowo, trzeba, by  poczuli jak bardzo 
gorzkie są owoce agresji. I naw et w tedy 
proces w ychow ania Niemców na nowo bę
dzie się odbyw ał bardzo powoli. Część 
m łodzieży niemieckiej będzie nieuleczal
na. Inni będą się maskować. Dopóki w ięk
szość narodu nie przyjm ie nowych w ar
tości dem okratycznych, istnieć będzie hie-

bezpieczeństwo, że nieuleczalna mniej
szość w ykorzysta  brak doświadczenia po
litycznego mas i puści się na nowe mię
dzynarodow e aw antury . Św iat musi się 
ustrzec od takiej możliwości.

T rzeba pozbawić Niemców środków  do 
rozpoczęcia now ej’ wojny. Możemy mieć 
nadzieję w yleczenia furiata, ale jeśli pro
ces leczeira jest powolny, trzeba zastoso
w ać śroe i ostrożności, by nie w yrządził 
nowych szkód. Pozbaw ienie Niemców ich 
siły wojennej oznacza osłabienie ich jako 
narodu. Można osiągnąć ten cel drogą 
zmian terytorialnych i uregulow ania spraw  
dem ograficznych. Należy również zrew i
dow ać niemiecką gospodarkę w ew nętrzną, 
k tóra powinna być pod kontrolą sojuszni
ków, zaś ca ły  przem ysł niemiecki, służą
cy  celom wojny, musi być zlikwidowany.

Program  inw estycyjny finansowany 
przez organizację m iędzynarodow ą umo
żliwi podniesienie wydajności przem ysłu 
i co się z tym  wiąże potencjału wojennego 
wschodniej i południowo-wschodniej Eu
ropy. Rozwój taki łącznie z przem ysło
wym i'dem ograficznym  rozwojem Związ
ku Radzieckiego i odbudową siły Francji 
sprowadzi Niemcy do roli trzeciorzędnego 
państw a europejskiego. W ów czas pokój w 
Europie w  mniejszej m ierze będzie zale
żeć od w ychow ania N iem ców  na nowo.

Poza tym  środki niezbędne dla unie
szkodliwienia Niemiec rów nocześnie po
służą celom , przetw orzenia psychologii 
narodu niemieckiego. Cena, jaką zapłaci 
naród niemiecki, będzie olbrzym ia Gdy w 
końcu Niemcy zostaną „zreform ow ane", 
znajdą się one w  zupełnie innym świeeue. 
Niemcy będą stosunkow o małym  pań
stwem , pozbaw ionym  możliwości zostania 
znowu m ocarstw em  św iatow ym  Aie w  
procesie historii wielkie m ocarstw a były 
stale sprow adzane do roli państw  m ałych. 
Niemcy będą m usiały przystosow ać się 
do nowej sytuacji. Rozwoju zmian history
cznych nie można odwrócić.

P O R A N E K  LIT E R A G K S,
Z w iąz ek  Z a w o d o w y  L ite ra tó w  P o lsk ich , 

o d d z ia ł  w  Ł odzi, z a w ia d a m ia , że. w  d n iu  11 
b . m. o d b ę d z ie  s ię  P o ra n e k  L ite rac k i w  
g m a c h u  T e a tru  W o jsk a  P o lsk ie g o  p rz y  ul. 
C ę g ie ln ia n e j 6 3 1 (d aw n . 173). U d z ia ł w  p o 
r a n k u  w e z m ą :

J a n  B rz ec h w ą , J a n  H u szc za , S ta n is ła w  
K rz y że w sk i, J a n u s z  M in k ie w ic z , L eon P a 
s te rn a k , A d o lf R u d n ick i,, S ta n is ła w  D y gat, 
J a r o s ła w  Iw a sz k ie w ic z , S ta n is ła w  J e r z y  
Lec, Z ofia N a łk o w sk a , S ta n is ła w  P ię ta k , A- 
d am  W ażyk , Po la  G o ja w ic z y ń sk a , M ie c z y s 
ła w  J a s t ru n ,  R y sz a rd  M a tu sz e w s k i, A n d rz e j 
Ngjw ićki, S e w e ry n  P o llak , S ta n is ła w a  Z a 
k rz e w s k a .

P o c z ą te k  p o ra n k u  o  g o d z . 11—B ile ty  d o  
n a b y c ia  w  k a s ie  T ea tru !

IS a ziemi radzieckiej

Wielka czterolatka przemysłu
(1941—45 )

Kilka lat przed wojną, w Moskwie, P a 
ryżu i Nowym Jorku oglądano niezw ykłą 
mapę kraju radzieckiego, mapę socjalisty
cznego przemysłu! Na w ystaw ie m oskiew
skiej, w pawilonach radzieckich w ystaw  
m iędzynarodow ych setki tysięcy ,ludz. dłu
go sta ły  przed tą mapą. Ciemny am etyst, 
złocisty  topaz, zielony szm aragd, prze
zroczysty  jak Woda k ryszta ł gćrski — 
oznaczały na tej mapie pokłady rud m eta
lowych, złota, ciemne plam y leśne, fabryki, 
kopalnie, huty, zbudowane w  okresie pię
ciolatek. Oświetlone ogniem reflektorów  
rubiny i am etysty  snuły bajeczną opo
w ieść o tym, jak ludzie w ZSRR., odkryw 
szy  niezm ierne1 bogactw a kraju, zmusili 
ziemię do oddania narodowi skarbów  pod
ziemnych i jak ną przestrzeni, rozpościera
jącej się setkam i tysięcy kilometrów, zbu
dowali mnóstwo fabryk, zakładów, kopalń 
i innych urządzeń przem ysłow ych.

O kres pięciolatek był okresem  urzeczy
w istnienia w  bardzo krótkim  czasie naj
w iększego program u budownictwa, jaki 
kiedykolwiek istniał w  historii ludzkości.

Kraj radziecki w ybudow ał w tych latach 
w łasną bazę ciężkiego przem ysłu. Stw o
rzono w łasny przem ysł budow y maszyn, 
potężny przem ysł m etalurgiczny i opa
łowy. -

T eoretycy  wojny błyskaw icznej, p rzy
gotowując wojnę ze Związkiem Radziec
kim, gromadzili zapasy z całej Europy, 
ograbili podbite kraje, w  nadziei, że rzu
ciw szy nagle całą  swoją potęgę na ZSRR., 
odniosą łatw o szybkie zw ycięstw o. Nazy
wali oni „wschodnią przestrzenią" kraj, 
k tóry  rozpostarł się na dzićsięć tysięcy ki
lom etrów od jednej swojej granicy do dru
giej. Nie docenili bogactw  radzieckiej zie
mi, nie docenili nowych w artości jej oby
wateli, zdolności do zmobilizowania w szyst 
kich olbrzymich zasobów O jczyzny i rzu
cenia ich na w roga w postaci niezliczo
nych tonn stali, grądu kul i pocisków.

W ojna zastała ZSRR. w  pełni urzeczy
w istnienia program u konstrukcyjnego 3-ej 

( pięciolatki (1938— 1943, przyp. tłum.) Gdy 
j w róg w targnął w  granice Związku Ra- 

dzieckiego, m ieszkańcy ZSRR. • zmuszeni

byli nie tylko prow adzić wojnę, jakiej jesz
cze św iat nie widział, lecz jednocześnie 
musieli prow adzić nadal na wielką skalę 
codzienną pracę konstrukcyjną.

W  październiku r. 1941 Niemcy chełpi
li się, że p rzy tłaczająca w iększość fabryk, 
zasilających Armię Czerwoną, znajduje się 
już w  ich rękach, że przem ysł wojenny 
ZSRR. przesta ł istnieć, że Związek Ra
dziecki pozbawiony został węgla, metali, 
rudy żelaznej, koksu i aluminium. To był 
zw yczajny niemiecki bluff, albowiem tąż 
samą jesienią- r. 1941 odbyła się wielka 
przeprow adzka przem ysłu sowieckiego na 
wschód...

Rozpoczęło się nowe olbrzymie budo
wnictwo. Pozw oliło ono wszechstronnie 
rozwinąć radziecki przem ysł w ojenny i 
skutecznie walczyć o usunięcie technicz
nej przew agi wroga.

W  czasie tej wojny zapalono na w scho
dzie szereg nowych wielkich pieców  ̂ hu
tniczych: w  MagnitogOrsku,. Czelabińsku, 
Nowotagilsku itd. Nowe piece m artenow - 
skie w ytapiają stal za Uralem, puszczono 
w  ruch baterie koksowe, stw orzono nowe 
zakłady metalurgiczne. Uruchomiono sze
reg nowych kopalń węgla i źródeł nafto
wych. W  samym tylko prz-emyśle węglo
w ym  rejonów wschodnich w ykonano p ra
ce kapitalne na sumę z górą miliarda, rubli. 
Spotęgowano w ydatnie w ytw órczość prze

m ysłu lotniczego, czołgowego, zbrojenio
wego, amunicyjnego.

Rok 1944 przejdzie do historii przem y
słu radzieckiego jako rok w ytężonej p racy  
konstrukcyjnej, jak rów nież odbudowy 
zniszczonych obszarów  na południu i za
chodzie ZSRR. W  tym  roku hietylko bu
dow ano nowe piece w T agilu  i Czelabiń
sku, lecz odbudow yw ano dawne w  Don
basie i na' Zadnieprzu; nietylko m ontow a
no nowozałożone fabryki m aszyn na Uralu 
południowym, lecź zarazem  odtw arzano 
zniszczone o lbrzym y 'fabryczny  w  Stalin
gradzie, Charkowie, W oroszyłow gradzie, 
M ikołajewis. W tym  samyrp^roku jedno
cześnie puszczono w  ruch setki nowych 
szybów  w  Karagandzie, Kuzbasie i rejonie 
podmoskiewskim, i p rzyw racano do życia 
zrujnowane kopalnie Donbasu i K rzywego 
Rogu.

Jest to tylko m ała garść zwycięskich 
danych, obrazujących syzyfow ą pracę p ra
cowników radzieckiego przem ysłu, którzy 
wciąż mozolą się nad tym, jak spotęgow ać 
moc w ytw órczą ZSRR! Czynią oni w szyst
ko, co mogą, by w  dniu ostatecznego zw y
cięstw a nad wrogiem, mapa Związku Ra
dzieckiego stanęła przed św iatem  w ,ośle
piającym blasku jarzących się na niej ogni 
nowych fabryk, zakładów  i kopalń.

(tłum aczenie z
A. Litwak.

r o sy j sk ie g o ) .
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